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Organ centralny pilskiej partyi socyalno-demokratycznej.
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Ogłoszenia (Inseraty)
koiztują od miejsca wiersza jednoazpaitowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 haierzy, następnie po 10 hal. — NttahHlt 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. z a każdy raz. Śluby, zaręczyny i netafetogi 

po 80 hal. od wiersza sa każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje alf sa 
eeaę 2 kor. *a 100 egzem plarzy dla sarniej - 
aeowych, a 1 kor. za 100 egzemplarz dla 

miejscowych prenumeratorów.

Keklamaeye otwarte są wolae od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie ■względni*.
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Zdobycie kasy chorych w Samborze.TELEGRAM Y
z dnia 9 września.

Groźne wieści z Bośni.
Wiedeń. Wszyscy lekarze wojskowi, ofi­

cerowie, oraz urzędnicy wojskowi z Bośni, 
bawiący za urlopem na wakacyach, otrzy­
mali rozkaz, by w p r z e c i ą g u  24 g o ­
d z i n  s t a w i l i  s i ę  do  s w o i c h  k o ­
mend.

Łączą to z a l a r m u j ą c e m i  w i e ś c i  a- 
m i o zatargach zbrojnych na granicy serb­
skiej, oraz z tem, że w Plewlje odkryto 
magazyn broni, liczący 8000 karabinów, 
pochodzących rzekomo z Serbii.

Przeciw zatrudnianiu aresztantćw.
Wiedeń. Wczoraj toczyły się obrady au- 

stryackiego państwowego związku kraw­
ców, na których między innemi uchwalo­
no rezolucyę przeciw zatrudnianiu przy 
krawieckich rządowych dostawach wię­
źniów.

Kongres handlowy.
Praga. Wczoraj nastąpiło zamknięcie mię­

dzynarodowego kongresu handlowego. Na­
stępny kongres odbędzie się w roku 1910 
w Londynie.

Zdrowie Tołstoja.
Petersburg. (Pet. ag. tel.) Jak z Tuły do­

noszą, w stanie zdrowia Tołstoja nastąpiło 
znaczne p o l e p s z e n i e .

Zamach na dyrektora kolei.
Tyflis. (Pet. ag. tel.). Ubiegłej nocy nie­

znani sprawcy dali 12 strzałów rewolwe­
rowych do dyrektora kolei miejskiej Ali- 
bekowa w chwili, gdy jechał pociągiem 
kolejowym. Alibekow wyszedł bez szwan­
ku, natomiast śmiertelne rany odnieśli mo­
torowy i konduktor.

Klęska wyborcza ministra serbskiego.
Belgrad. W  okręgu Nisz minister spraw 

zagranicznych Milowanowicz, który kan­
dydował do skupczyny, przepadł przeciw 
kandydatowi z partyi staroradykałów Usu- 
nowiczowi, który otrzymał 6475 głosów, 
podczas gdy na ministra Milowanowicza 
padło tylko 2900 głosów.

Walka o tron merokkańskl.
Paryż. Hiszpański ambasador w ponie­

działek po południu wręczył rządowi od­
powiedź rządu hiszpańskiego na propozy- 
cye Francyi w sprawie Mulej Hafida.

Agencya Havasa donosi, że oba rządy 
są co do zasad noty zupełnie zgodne i że 
także porozumienie co do kilku mniej wa­
żnych punktów wkrótce nastąpi.

„Matin" donosi, że ogłoszenie noty hi­
szpańsko-francuskiej przewlecze się o kil­
ka dni, ponieważ rząd hiszpański przed­
sięwziął kilka nieznacznych zmian.

Tanger. Abdul Azis przybył z rozbitka­
mi armii do Casablanca i obozuje w po­
bliżu fortu Provost.

Z  T U R C Y I .
Nowi ambasadorowie.

Konstantynopol. Ambasadorem w W ie­
dniu mianowany został Mustafa Reszid bej.

Ambasadorem w Berlinie mianowany 
Osman Niżami basza, zaś w Paryżu Naum 
basza.

Los byłych dygnitarzy.
Konstantynopol. Były minister marynarki 

Hassan Rami, były pierwszy sekretarz suł­
tana Tachsin i były prefekt stolicy Reszid 
zostali wprawdzie wypuszczeni z więzie­
nia, lecz umieszczono ich na wyspie Prin- 
kipo koło Konstantynopola z zakazem po­
jawienia się w stolicy.

Były astrolog sułtana, szeik Ebul Huda 
oddał państwu cały swój majątek i zamie­
rza przenieść się do Egiptu.

Przegląd polityczny.
Kongres socyalistćw włoskich w Austryi

obradował 6 i 7 b. m. w Tryeście. Na po­
rządku dziennym znajdowały się następu­
jące sprawy: 1) Sprawozdanie komitetu 
wykonawczego, 2) nowy statut partyjny,
3) prasa, 4) sprawozdanie parlamentarne,
5) wybór członków zarządu partyjnego.

Sambor, 7 września.
Właśnie upłynął 4-letni okres istnienia 

naszej organizacyi politycznej i zawodowej 
w Samborze, w którym trzykrotnie stawa­
liśmy do wyborów do kasy chorych. Zdaje 
się, iż przedostatnia jedyna przegrana była 
tylko szkodliwą pomyłką po stronie tej 
części robotników (murarze i cegielnicy), 
którzy pomogli wszechpolakom do zwycię­
stwa.

Dwuletnie rządy obałamuconych przez 
lokalnych karyerowiczów wszechpolskich, 
w guście p. prokuratora Wójcickiego, lu­
dzi, dały całej klasie robotniczej naszego 
miasta do poznania, że kto jak kto, ale 
nie wszechpolacy powołani są do zastęp­
stwa i obrony interesów robotniczych. Szy­
kany członków kasy, nadużycia urzędni­
ków (afera kasyera Geilhofera, który wziął 
faktorne przy kupnie domu kasy), posie­
dzenia zarządu bez kompletu, brak spra­
wozdania dorocznego —  oto cała treść dwu­
letniej gospodarki figur wszechpolskich 
w kasie.

Nic więc dziwnego, że szanse nasze już 
przed chwilą ogłoszenia wyborów tegorocz­
nych bez porównania lepiej stały od szans 
endecko-starościńskiej kliczki. Wybory z 
grona pracodawców p r z y n i o s ł y  z w y ­
c i ę s t w o  n a s z e j  l i s t y ,  na której figu­
rował również tow. dr S y  r o p. Robotnicy 
zaś budowlani, którzy przed dwoma laty 
ławą szli za endecyą, otumanieni i zde­
moralizowani demagogią antysemicką i ko- 
rupcyą, stale twierdzili, że nas obecnie po­
prą, tłómacząc się, że raz chcą spróbować, 
jak my rządzić będziemy. Nie pomogła a- 
gitacya narodowo-lokalnej wielkości p. W., 
który „furt“ się trzymał, jak pijany płotu, 
argumentu, żeśmy za mało „narodowi". 
To już przestało nietylko u nas działać, co 

'pokazały przeprowadzone 6 bm. wybory 
z grona ubezpieczonych.

W  tym bowiem nader dla nas radosnym 
dniu lista nasza u z y s k a ł a  p r z e w a ­
ż a j ą c ą  l i c z b ę  —  przeszło 190 głosów, 
a wszochpolacy sromotnie mało, bo tylko 
60. Głosowali za nami n a w e t  k a n d y ­
d a c i  w s z e c h p o l s c y ,  byli członkowie 
zarządu kasy.

Za tą klęską przyjdzie niebawem druga, 
trzecia, a kto wie, — może w wolnych od 
urzędowania chwilach jeden i drugi p. 
Wójcicki będzie już tylko przeżywał 
wspomnienia sławnej przeszłości i wpły­
wu w „Czytelni rob. im. Kilińskiego", tej 
co jeszcze nie zginęła, ale rychło patrzeć, 
kiedy nieboga kopyta wyciągnie.

Dla wdzięcznej rzeczy pamięci notujemy, 
że i na prowincyi wybory nie lepiej dla 
kliki poszły. W  Ł  ą c e członek zarządu, 
murarz Pukajło, tak entuzyastycznie przy 
wyborach delegatów przyjmowany był, że 
od nadmiaru wzruszeń musiał sobie „na­
rodową" głowę czerwono-białym banda­
żem opancerzyć. Podobnie „wdzięcznie" 
podejmywano drugiego „polityka" Mityka.

Zwycięstwo nasze napełnia radością i 
nadzieją wszystkich robotników naszego 
miasta, którzy raz chcą spróbować, jak 
socyaliści będą rządzić. Nie zawiedziemy 
oczekiwań gnębionego i trzymanego w 
ciemności robotnika, który tylko u nas 
znajdzie pomoc i światło.

Listy z kraju.
Rzeszów, 7 września.

Zgromadzenie ludowe.
W niedzielę 6 b. m. odbyło się u nas o 

godz. 5 po południu zgromadzenie ludowe 
w sali p. Zwengla z porządkiem dziennym: 
„Parlament a socyalna demokracya".

Przewodniczył tow. Burda, sekretarzował 
tow. Bukowy. Jako referent przemawiał tow. 
poseł dr L i e b e r ma n n .

W referacie, przyjętym hucznymi oklaska­
mi, skreślił mówca historyę walk klubu po 
słów socyalistycznych w parlamencie od czasu 
otwarcia nowego parlamentu na równem pra­
wie wyborezem opartego. Stary parlament, 
oparty na przywilejach wyborczych, trawiony 
gorączką walk narodowościowych, nie był 
w stanie żadnej przeprowadzić ustawy, nie

był nawet w stanie załatwić ugody z Wę­
grami. Ugodę tę załatwił obecny parlament. 
Ustawa o odszkodowaniu dla rezerwistów, to 
jedno ze zwycięstw socyalnej demokracyi, 
która o to prawo od szeregu -lat się upo­
minała.

Mówca omówił następnie wnioski, stawiane 
przez socyalnych demokratów w sprawie 
obniżenia podatku od cukru, mięsa i t. d. 
Przeciw wnioskom socyalnych demokratów 
głosowało zawsze Koło polskie zwartą ławą, 
a wniosek o obniżenie podatku od cukru, 
przez parlament uchwalony, postarało się Koło 
intrygami uśmiercić w Izbie panów.

Co natomiast robiło Koło polskie? Jaką 
pracą poszczycić się ono może? Mówca od­
czytał artykuł „Słowa polskiego" Nr 335, w 
którym autor dosadnie scharakteryzował „pra­
cę" członków Koła, twierdząc, że tę zgnili­
znę moralną, panującą w Kole, trzeba wy­
palić rozpalonem żelazem. (Wesołość i o- 
klaski).

W pracy tej wyręczymy redaktorów „Sło­
wa polskiego". Rozpalonem żelazem naszej 
walki politycznej i pracy oświatowej będzie­
my wypalać aż do skutku tego raka na ciele 
ludu polskiego, tego raka, który się nazywa 
korupcyjną robotą Koła polskiego w kraju.

W dyskusyi zabrał głos niejaki Low, aka­
demik, który zarzucał partyi naszej, że staje 
się oportunistyczną, że straciła swój pęd re­
wolucyjny, że głosuje za budżetem, kontyn­
gentem rekruta i t. d. Wesoły występ p. Lo- 
wa został z miejsca napiętnowany przez tow. 
dra Liebermana, który dał mu należytą od­
prawę.

Przemawiał jeszcze tow. Kandziński i wło­
ścianin ze Słociny Kielar, który w prostych 
słowach żalił się na ciemnotę chłopów, któ­
rzy dziś jeszcze wybierają wrogów swoich 
na posłów. Jakżeż jednak chłopi mogą być 
uświadomieni, kiedy tacy ludzie z gimnazyal- 
nem wykształceniem, jak p. Low, takie nie­
prawdopodobne głupstwa na zgromadzeniach 
opowiadają, Ja jestem chłop, nie chodziłem 
do szkoły, a jednak wiem, co socyaliści ro­
bią w parlamencie. Wiem, że socyaliści ni­
gdy nie głosują za budżetem i kontyngentem 
rekruta. (Oklaski). Do partyi socyalistycznej 
jeszcze nie należę, ale wiem, że szczerymi 
obrońcami ludu są tylko socyaliści. (Burzliwe 
oklaski).

Przemawiał jeszcze tow. dr P e 1 z 1 i n g, 
który wzywał do energicznej walki o równe 
prawo wyborcze do sejmu i postawił 2 re- 
zolueye: pierwszą, wyrażającą uznanie i ser­
deczną podziękę klubowi socyalistycznemu 
w parlamencie za jego dotychczasową po­
święcającą i owocną dla ludu pracę, Kołu 
polskiemu zaś, a w szczególności posłowi z 
miasta Rzeszowa drowi Bilińskiemu pogardę 
i oburzenie; druga zaś rezolucya wzywa ze­
branych do energicznej walki o równe pra­
wo wyborcze do sejmu.

Obie rezolucye wśród oklasków jednogło­
śnie uchwalono.

Tow. Burda,  zamykając zgromadzenie, 
oświadczył, że niedługo na rogach ulic Rze­
szowa pojawią się czerwone afisze, wzywa­
jące do, walki o równe prawo wyborcze do 
sejmu. Niechże więc hasło do walki wybór 
ezej o to prawo zastanie nas do tej walki 
przygotowanych.

Niech żyje socyalna demokracya, niech 
żyje równe prawo wyborcze do sejmu!

Okrzyk teu zgromadzeni z zapałem po­
wtórzyli i z pieśnią „Czerwonego sztandaru" 
na ustach, rozeszli się spokojnie do domów.

Z niwy kapitalistycznej reakcyi.
Fabrykanci łódzcy przebrali miarkę. Roz­

wścieczeni minionym okresem swej bez­
władności — okresem strejkowym, w cza­
sie którego robotnicy wydarli im szereg 
znacznych ustępstw, teraz pod opieką Ka- 
znakowa rozpoczęli orgię wyzysku tak 
straszną, że jedni z najgorliwszych ich po­
pleczników — narodowi demokraci (ci „wier­
ni", bo frondujący, uczynili to już dawno) 
podnoszą przerażone głosy w przewidywa­
niu straszliwego wybuchu gniewu ludowe­
go, przed którym żadna siła obłudy ni 
browninga nie zdoła uchronić brutalnych 
rycerzy „narodowego przemysłu".

W  „Głosie warszawskim", organie naro­
dowej demokracyi, czytamy:

„W  okresie strejkowym mściły się stra­
sznie długie lata zaniedbania troski o byt 
warstwy robotniczej przez prawodawstwo 
państwowe, przez skrępowaną inieyatywę 
społeczną, a w nienajmniejszej mierze przez 
właścicieli zakładów przemysłowych. W ów­
czas nie mogło być mowy o możności isto­
tnej poprawy bytu warstwy robotniczej w 
drodze legalnej akcyi zbiorowej. Gdy tylko 
zmniejszyło się ciśnienie z zewnątrz, na­
stąpić musiał wybuch, przerywając stan 
błogiego spokoju przemysłowców. Gdy je­
dnak władze administracyjne przy pomocy 
pełnomocnictw stanu wojennego zapano­
wały nad piekłem łódzkiem, a fale rewo­
lucyjne szybko zaczęły opadać, przemy­
słowcy łódzcy poczuli wzrost swej siły i 
postanowili cofnąć wszystkie ustępstwa. 
Rozpoczął się okres lokautów, strejki sta­
wały się coraz rzadsze, ponieważ na strej- 
kujących spadały represye stanu wojen­
nego. Walka kapitału z pracą znowu jak 
przed rokiem 1904 nie ma charakteru nor­
malnego, nie toczy się w tych warunkach, 
jakie istnieją w Europie. Jedna strona jest 
nietylko wyczerpana, ale ubezwładniona 
przez czynniki, stojące poza przemysłow­
cami a pracobiorcami. Fabrykanci okręgu 
łódzkiego mają znów poparcie władzy".

Jeśli organ narodowej demokracyi za­
czyna mówić takim językiem, dowód to, 
że istotnie działalność fabrykantów łódz­
kich przeszła granicę już nietylko wzglę­
dności dla potrzeb klasy robotniczej, lecz 
nawet tej olbrzymiej dozy wyzysku i sa­
mowoli, na jaki zezwalają pojęcia „naro­
dowych" mieszczuchów, szlachty i burżua- 
zyi, stojących w szeregach rodzimej pol­
skiej reakcyi. Kaznakow przelicytował Na- 
koniecznych i „sokołów", a endeeya, nie­
gdyś prawa ręka łódzkich fabrykantów, 
dziś stała się dla nich niepotrzebna. Sta­
nęła więc w opozycyi. Niestety, po nie- 
wczasie, gdyż oszukani przez nią robotni­
cy również kopną ją nogą i odrzucą z po­
gardą spóźnione skomlenia współczucia 
tych, co organizowali niegdyś bandy łami- 
strejków i nasyłali na strejkującyeh zbroj­
nych w brauningi zbirów.

Czarne widoki wysnuwa więc na przy­
szłość „Głos warszawski". W  tym samym 
artykule pisze dalej:

„Dziś przemysłowcy są „górą", a zroz­
paczony robotnik będzie jak dawniej ma­
rzył o „odwecie". Groźna to perspektywa 
dla społeczeństwa i dla zdrowego rozwoju 
przemysłu. Zamiast pokojowej ewolucyi 
stosunków robotniczych, oczekiwać nas 
mogą w przyszłości n o w e  p a r o k s y -  
z m y  „ g n i e w u  l u d o w e g o " ,  zależnie 
od siły i stanowiska zewnętrznego regu­
latora tych stosunków — władz admini­
stracyjnych".

O, tak! Gniew ludu nie omieszka w y­
buchnąć przy pierwszej sposobności. Dość 
już bowiem przeciągnięto strunę i Lecz 
proletaryat łódzki nie zapomni nigdy, kto 
wysługiwał się jego ciemięzcom w dni de­
cydujących zapasów pracy z kapitałem.

KRONIKA.
Kraków, 9 września.

Pierwszy pogodny dzień świąteczny, można
powiedzieć, w ciągu całego tegorocznego lata 
wywabił wczoraj tłumy ludzi na ulicę. W par­
kach i na Woli odbywały się odkładane przez 
kilka tygodni z powodu deszczów zabawy; 
na plantach i na Błoniach było pełno, wszy­
scy szukali na wolnem powietrzu odszkodo­
wania za tyle zawiedzionych nadziei.

Pogoda taka dopisuje już trzeci dzień; mo­
że być, że zamiast lata będziemy mieli pię­
kną jesień.

Wypadek na dworcu kolejowym. W ponie­
działek po południu koło mostu warszawskie­
go szybujące wagony potrąciły przechodzącego 
torem pewnego kolejarza tak nieszczęśliwie, 
że odniósł on liczne skaleczenia, między in­
nymi głęboką ranę na głowie. Pogotowie o- 
patrzyło go i odwiozło do szpitala Łazarza.

Przejechanie. Wczoraj o godz. 63/4 wieczo­
rem dorożkarz przejechał na ul. Wolskiej
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dwoje dzieci, które chciały przebiedz ulicę 
przed nadjeżdżającym tramwajem. Jedno dzie­
cko potrącone upadło obok fiakra, drugiemu 
koła przeszły przez nogi. Dorożkarza, który 
po wypadku zaciął konia do ucieczki, przy­
trzymano.

Jak „Samopomoc" urządza wycieczki. Pi­
szą nam z miasta: Dnia 5 b. m. spóźniłem 
się na pociąg, idący z Krakowa o godzinie 
5Va rano ku Wiedniowi. Powiedziano mi na 
dworcu, iż następny pociąg odejdzie o go­
dzinie 6 m. 5, lecz jako pociąg zamówiony 
przez „Samopomoc" lwowską; poradzono mi 
udać się do p. Tabaczyńskiego, który z pro- 
tekcyi może mnie wziąć z sobą. Wskazano 
mi tego pana, kroczącego bocianim krokiem 
po peronie przed przyjazdem pociągu. Lecz 
ja niezwykły protekcyi niczyjej, a tembar- 
dziej tam jakiejś obumarłej „Samopomocy", 
postanowiłem wsiąść do pociągu na swoją 
rękę. Udało mi się to doskonale; w pocią­
gu zauważyłem brylantowe „narodowe" u- 
sposobienie. Przeszedłem cały pociąg podczas 
jazdy, co jest ze względu bezpieczeństwa 
wzbronione, lecz „jak wleziesz między wro­
ny, musisz krakać, jak i one"; — ponieważ 
wszyscy, a nawet i kobiety przechodzili, nie 
poczytałem sobie tego za grzech. Wszystko 
spieszyło do szynku, urządzonego w wozie 
służbowym, co także z przepisami służbowy­
mi się mija.

Wchodząc, spostrzegłem napis: „Z podróży 
więcej przywieść niż się wywiozło, oto sztu- 
ka podróżowania". Przyszły mi mimowoli na 
myśl brylanty; odpiąłem łańcuszek ze zegar­
kiem z ostrożności i schowawszy go do innej 
kieszeni, wszedłem dalej. Zaraz uderzyła 
mnie niemiła woń dymu i spostrzegłem, iż 
stoi także piec. Zdziwiło mnie to, bo raz 
gdym w wagonie lampkę spirytusową zapalił, 
chcąc zagrzać dziecku mleka, to zapłaciłem 
karę, a tu cały piec zapalony i nikt nawet 
uwagi nie zwróci, iż to jest zakazane.

W Przerowie opuściłem tak „miłe" towa­
rzystwo, aby jechać dalej w innym kierun­
ku. Czekając na pociąg, spostrzegłem grupkę 
kolejarzy, która z niewielkiem zadowolnie- 
niem rozmawiała po polsku. Przystanąłem i 
dosłyszałem tylko, iż oni ten pociąg przy­
wieźli i za to otrzymali na pięciu ludzi od 
komitetu 5 koron na obiad.

Po odjeździe pociągu wybuchła sprzeczka 
między urzędnikiem kolei północnej o to, że 
pociąg został przez komitet tam i napowrót 
zapłacony, ale n i e p r z e p i s o w o, bo „trans- 
portschein" był wystawiony na 10 wozów, 
czyli 20 osi, a pokazało się, że pociąg rze 
czywiście miał 13 wozów tj. 42 osi, więc 22 
osi pozostało nie zapłaconych. Prezes lwow­
skiej „Samopomocy", a zarazem prezes wy­
cieczkowy o sprawach kolejowych miał się 
wyrazić do kierownika tego pociągu, iż oni 
to w „swojej", lwowskiej dyrekcyi wyró 
wnają — może tak, jak sekcya w Stanisła­
wowie.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
w ic z a ,  ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i o l  
4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
społeczne.

— Repertuar teatru m iejskiego w  K ra ­
kowie.

Środa: „Moralność pani Dulskiej*, tragi- farsa 
kołtuńska w  3 aktach G. Zapolskiej-Janowskiej (po­
pularne).

Czwartek: „Podczłow iek*, komedya w  4 aktach 
T. Jaroszyńskiego.

P ią tek : „Car Samozwaniec*, pięć aktów z kroniki 
dramatycznej A. Nowaczyńskiego.

Sobota: „20 dni lrozj “ , krotochwila w  3 aktach 
M. Hennequin’a i P. Vebera (nowość).

N iedziela: „2 dni kozy*, krotochwila w  3 aktach 
M. Hennequin’a i P. Yebera.

Poniedziałek: „Tamten*, sztuka w  5 aktach J. 
Mask< ff.

B ilety wcześniej nabywać można w  kasie zama- 
wiań w  handlu B. W ierzejskiego.

— Repertuar teatru ludowego.
Środa: „Grube ryby*.

Nowiny lwowskie,
Przy wyborza posła do parlamentu z I. 

okręgu wyborczego, odbytym w poniedziałek 
7 b. m., oddano 1757 głosów. Wybrany prof. 
Roszkowski 1011 głosami; na tow. Mikołaja 
Hankiewicza padło 734 głosów.

„Korospondencya sejmowa". Półoficyalnie 
donoszą: Z inieyatywy marszałka kraju hr. 
Badeniego odbyła się konfereneya przedsta­
wicieli prasy lwowskiej, celem omówienia 
organizacyi „Korespondencyi sejmowej", ma­
jącej powstać na podstawie uchwały sejmu 
w ostatniej sesyi. Na konferencyi zgodzono 
się, że „Korespondencya sejmowa" będzie 
zawierać sprawozdania z mów w streszcze­
niu, a wydawać ją będzie c. k. biuro kore­
spondencyjne.

Z krajn.
Śmierć przy pracy. W Trzebini, w hucie 

cynkowej, zajęty pracą robotnik spadł ze 
znacznej wysokości tak nieszczęśliwie, że do­
znał wewnętrznych i zewnętrznych kontuzyj, 
oraz złamania podstawy czaszki. W nieprzy­
tomnym stanie odwieziono go koleją do Kra­
kowa, a z dworca kolejowego przewiozło go 
pogotowie ratunkowe do kliniki chirurgicznej. 
Stan jego jest beznadziejny.

Poseł Dobija zbiera wciąż laury po wsze­
lakich karczmach i w zwadach i rozbojach 
szynkownianych szuka chwały, której w za 
wodzie poselskim doczekać się nie mógł. 
I tak wmieszał się nieproszony poseł w dro­
bną sprzeczkę między robotnikiem tkackim 
Janem Janotą a szynkarzem Kuflem w Go- 
dzisce i starając się „urzędować" w myśl 
godności swego stanu i stronnictwa, zwrócił 
się do Janoty, obrzucając go przezwiskami, 
następnie począł go obrabiać pięściami i po­
chwyciwszy go za kołnierz, wyrzucił Janotę 
z karczmy.

Ale nie dość na tem. Pan poseł, wysługu­
jąc się karczmarzowi, chwycił flaszkę i ude­
rzył nią w głowę Janoty, okładając go ró­
wnocześnie kułakami.

Ta brutalna napaść posła-pijanicy nie uj­
dzie mu bezkarnie. Janota wniósł już donie­
sienie karne, aby zaś p. posłowi odebrać o- 
chotę do dalszych awantur i rozbojów, o to 
postarają się już robotnicy bialscy.

Z Bochni piszą nam: W  poniedziałkowym 
numerze „Naprzodu" w artykule p. t. „Obłu­
da narodowa" była też wzmianka o oddaniu 
budowy wodociągów w Bochni fabrykom 
Skoda w Pilznie. Odnośnie do powyższej 
wzmianki musimy zaznaczyć, że nasz bur­
mistrz i poseł na sejm krajowy i wogóle „na­
rodowi" frazeologowie zakładający po mia­
steczkach „Ligi pomocy przemysłowej" nie 
powodują się w takich wypadkach względa 
mi narodowymi, ale raczej łapówkami od 
firm, z których obcokrajowe hojniej darzą 
„naszych narodowych bohaterów" aniżeli kra­
jowe, hojniejszą też w zamian za to jest fu­
szerka. I tak zacny nasz burmistrz za wyja­
zdy i pertraktacye do Czech otrzymał hono- 
raryum od miasta 11.000 K, nie mówiąc już 
wcale o przedsiębiorstwie, które tak na su 
cho z pewnością nie pozostawiło „zasług" w 
ubiegania się o nie.

Co się zaś tyczy agitacyi za oddaniem ro­
bót przy instalacyi „własnym ludziom" „z po­
wodów braterstwa słowiańskiego", a która 
dążyła do sdebrania zarobku miejscowym in­
stalatorom i wykazania nieudolności naszego 
rzemiosła, dotąd nie jest jeszcze wyjaśnio-

nem, czy ci „właśni ludzie" to Czesi, czy 
też przedsiębiorstwo lwowskie, które (według 
przypuszczeń) również nie zadarmo oddało 
czcigodnemu burmistrzowi, adwokatowi i po­
słowi zastępstwo do odbierania robót, w czem 
wysługiwały się też płatne przez miasto wła­
dze magistrackie w czasie swego urzędo 
wania.

Na nic nie zdało się oburzenie obywateli 
na grabież tę, pismem i słowem ostrzegano 
przed oddawaniem robót wodociągowych pry 
watnym przedsiębiorcom, bo robota „wła­
snych ludzi" dobra, tania i wytrwała, przy 
zastosowaniu prób do robót prywatnych 
przedsiębiorców wykaże ich nieudolność, po­
łączenie zaś instalacyi wewnętrznej z zewnę­
trzną nie będzie wcale możiiwem.

Tymczasem robota czeskiego przedsiębior 
stwa wlecze się od kilku miesięcy, ulice cią­
gle odkopują i zakopują, przy wzrastającej 
z duiem każdym ilości wypadków kalectwa 
wskutek braku środków bezpieczeństwa; ma­
jące zostać ukończonymi we wrześniu robo­
ty potrwają zapewne jeszcze z pół roku, a 
co naj7/ażniejsza, owo dobre i tanie przedsię­
biorstwo wyzyskuje robotników i okrada ich 
na zarobku przy wypłacie.

Szczególnie charakterystyczną jest trwałość 
miastowej roboty, jak ją nazywa p. burmistrz, 
bo po założeniu rur i ich zakopaniu, już po 
pierwszej próbie cieknie woda ze spojeń i 
nagromadzona w większej ilości pod ziemią 
wydobywa się na powierzchnię, tworząc istne 
jeziora błotniste i powodując ciągłe, ponowne 
odkopywania i reperacye.

Tak wygląda gospodarka autonomiczna w 
Galicyi.

Wielka dafraudacya. Policya drohobycka 
zawiadomiła telegraficznie lwowskie władze 
bezpieczeństwa, że onegdaj zbiegł stamtąd 
znany kupiec Gerszon Adler, zdefraudowa- 
wszy 100.000 K.

Sprawa wyborów w Koropcu, przy których 
zginął od bagnetów żandarmskich chłop Ka- 
haniec, będzie miała epilog w sądzie stani­
sławowskim. Oskarżeni będą naturalnie chłopi 
za rzekomy gwałt publiczny, a rozprawa od­
będzie się jeszcze w bieżącym miesiącu.

I  zabóra rosyjskiego.
Zabójstwo W Sosnowcu. „Goniec często­

chowski" podaje następujące szczegóły za­
bójstwa, dokonanego w Sosnowcu w sobotę 
5 b. m.: O godz. 12 w południe, gdy robo­
tnicy wychodzili z fabryk, na ul Cmentarnej 
rozległy się strzały browningowe. Dwóch nie 
znajomych napadło na przechodzącego tam­
tędy magazyniera sosnowieckiej fabryki arma­
tur p. Kowalewskiego, zięcia właściciela tejże 
fabryki p. Krauzego, i celnym strzałem, wy­
mierzonym w serce, położyli go trupem. Jaka 
była przyczyna zabójstwa, nie wiadomo, zmarły 
bowiem cieszył się pomiędzy robotnikami do­
brem imieniem i nigdy nikomu nie robił 
przykrości, owszem zawsze starał się godzić 
oszołomione wirem partyjnym, a łatwo za­
palne jednostki.

Zmarły liczył lat 43, osierocił żonę i 3 
dzieci.

Z Łodzi. W sobotę w gabinecie restauracyi 
„Urania" wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się życia pomocnik komisarza I. cyrkułu po­
licyjnego, 26-letni Włodzimierz Kostecki.

Na kolei fabryczno-łódzkiej wykryto mai 
wersacyę przy wysyłaniu towarów, którą u- 
prawiano na podstawie podrobionych doku­
mentów. Zamieszani są nietylko urzędnicy 
kolei fabryczno-łódzkiej, lecz i wiedeńskiej.

Policya śledcza aresztowała Antoniego 
Rychtera, który, grożąc wyrokiem partyjnym 
właścicielce majątku Sikawa p. Gajewiczowej, 
żądał wydania 3000 rubli.

W dalszym ciągu dokonywane są liczne 
rewizye i aresztowania. Między innymi are­
sztowano członka zarządu związku -włókni­
stego „Jedność" Brzeskota, którego osadzono 
w więzieniu przy ul. Milsza.

B. GABHYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje—fortepiany, pianina, harm onie i płfl- 
ROla — krajowe i zagraniczne nowe i  prze­
grane— za gotówkę i na spłaty— bez za liczki.

Wyszły z druku
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Żądamy polskich szkól 
dla polskich dzieci!

Wiec araz demonstracya na rynku w Moraw­
skiej Ostrawie

dnia 30 sierpnia 1908 roku.

Cena za sztukę 6 h.

Do nabycia u kolporterów partyjnych! 
Zamówienia i pieniądze nadsyłać natych­
miast na adres: Z. K l e m e n s i e w i c z ,  

Kraków, Wiślna 5.

U w a g a !  Zamówienia do wysokości 5 K  uskute­
czniamy tylko za poprzedniem nadesłaniem nałe- 

żytości!

Tm sfawarzyszea I zgrgHNfzii
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i  zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* Mittweida. Stowarzyszenie polskiej m łodzieży 
postępowej „Urania* w  M ittweidzie udziela wszel­
kich informacyj, dotyczących studyów w  miejsco- 
wem  Technikum. Adres: M ittweida 1/S. Weitzel- 
strasse 14. Verein  „Urania*.

* W iedeń. Wszelkich informacyj, dotyczących 
wyższych zakładów naukowych Wiednia, jak ró­
wnież stosunków, interesujących chcącą się uczyć 
w  tych zakładacłi młodzież, udziela stowarzyszenie 
postępowej m łodzieży polskiej „Spójnio*, XVIII/2 
Withauergasse 1. 13, II. T. 14.

MYDŁA przetłuszczone
toaletowe 

(w  cenie pocz. od 60 hal.) oraz

Philoderm ine Malinowskiego
(cena 70 h.) idealnie usuw ają szor­
stkość skóry i zapobiegają pękaniu.

NADESŁANE.
(z *  d z ia ł ten re d a k cy a  n ie  odp»\ar:ada).

Lekarz chorób dzieci

Dr A lfre d  M erz p o w ró c ił
i  ord. od 2— 4, ul. Kolejowa 8.

Dr Adolf Klęsk
powrócił i ordynuje w  chorobach chirurgicznych 

jak dawniej — Basztowa 27, telefon 641.

Bieliznę w - h e n r y m  r e c h t - w
m ę s k ą  i  d a m s k ą ,  lanteryjne w wielkim wyborze poleca ulica Florpńska L  2 ,  FILIA ulica Grodzka Le 2 5 .

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze­
niach* liczym y za każde słow o 

6 hal., tytuł 20 hal.

Zajęcia biurowego
poszukuje panna z biurowem do­
świadczeniem, ze znajomością bu- 
chalteryi, korespondencyi kupie­
ckiej i stenografii niem ieckiej. Ła­
skawe zgłoszenia do działu insera­

towego „Naprzodu". 826

Języka niemieckiego
oraz matematyki udziela słu­
chacz techniki wiedeńskiej. Zgło­
szenia adresować należy: „V ianna“ 
Hr. 39, poste restante Wielopole, 

Kraków.

Młoda panna
z egzaminem państwowym z buchal- 
teryi, z bardzo ładnem pismem, u- 
miejąca również pisać na maszynie, 
poszukuje posady buchalterki lub 
dyetaryuszki w  Krakowie. Łaskawe 
zgłoszenia do działu inseratowego 

„Naprzodu* pod Buchalterka.

P r i n  W ysok ie  
c- k .  N a m ie stn ic tw o  

k o t ic e s y o u o w a u e

M m i * ©

podróży
S S S o f l i

Blesladsckfe)
Oświęcim {dworzec}

sprzeda je  
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny ta lii*  wsdla taryf 
skrętowych I kolejowych.

S!!$tjf e k r f t w i d i  K a są?
I i l l t i y  kelejuwa kaaadyjstde
Fra.pokty ittm t 1 opłatnie.

| Poselska 15 | 
Godzien świeży w ielki
w ybór ciast po 6 hal.

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem 
R. Pieczarki w Krakowie,
Poselska 15

koło kościoła św. Józefa.

Kamienica
1-piętrowa

w Podgórza
przy ul. Kalwaryjskiej pod Nr. 91. 
(tuż za wiaduktem kolejow ym ) jest 
z wolnej ręki do sprzedania. W ia­

domość na miejscu.

5521

Utrzymanie zdrowego
żołądka

polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, 
a usunięciu dolegliwego zatwardzenia. Uznanym za dobry, ze sa­
mych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspie­
szającym i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, w adliwej dyety, przeziębienia 
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwa­
sów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Ora Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w  Pradze.

Na wszystkich c^ąściaah opakowania 
' 5 znajduje siq zarejestr. znak ochronny,

Skład główny: A p t e k a  B . F R A G N E R A ,
c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłom11 

P r a g a ,  K l e i n s e i ł e  S O S , róg ulicy Nerudowej.

W yku ła  <jis pnf?7ipn Cs*3 ^aszka  ̂ k , pół flaszki t k.n j OJ f l d  3 llf  jJul»Łlq UUUtlSJIIi Pocztą po otrzymaniu 1‘50 kor. 
Wysyła się małą flaszkę, za 2’80 K wielką flaszkę, za 4'70 K 2 - iel- 

kie flaszki, za 8 K 4 w ielk ie flaszki, za 22 K  14 wielkich 
flaszek, opłatnie do wszystkich stacyj ausro-węgier. państwa. 

Składy w aptekach Austro-Węgiar.

W  Krakowie w znaczniejszch aptekach.

Ostrzeżenie!

’*"11 1        -
W y d a  we* : Ignacy Daszyński. —  Odpowiedzialny re d a k to r: Gustaw Alojzy T t t z . Z Drukarni Ludowej w  Krakowie, ił. Filipa 11 (Telefon Nr. 7W .


